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Ś n i e g

W ia d o m o ś c i  zagraniczne.

—  S zw a jc a ry a .  —

W  dniu 21 lutego komisya dla przejrzenia pak­
tu federalnego odbyła trzecie "posiedzenie. J a kk o l ­
wiek posiedzenia te trzymanemi są w tajemnicy, j e ­
dnak treść ich jest  wiadoma.  Najprzód rozbiera ją  
kwef tye a potem do zredagowania  referentom od­
dają- Jakkolwiek  na drugiem posiedzeniu odrzuca 
zasadę,  że wszechwładztwo  związku w  narodzie się 
mieści ,  to w  dniu 21 pos ta now ion o ,  że w  p ie rw ­
szym artykule zamieszczoną być ma zasada,  że 
w s z e c h w ł a d n e  kaniony ł ą c z ą  się w  j eden  naród 
szwajcarski  i że wszystkie j ą  d]a jednego a każden 
w szczególności dla wszystkich.  Wychodząc z s t a ­
nowiska wszechwładztwa k a n t on ó w ,  te powinny  
swe  p rawa odstąpić związkowi  by silniejszym g 0 
uczynić,  nie zagrażając wcale istnieniu szczegóło­
wych kan to nó w,  ażeby przy rozmaitości  s tanów 
przecież jedność związku ut rzymać.  W  tćj myśli 
także pos tano wion o ,  że kantony szczegółowe nie 
mogą zawierać  żadnych politycznych związków,  
ani pomiędzy sobą ani z mocars twami  zagraniczne- 
m i ;  by odtąd żadne związki odosobnione (Sonder-  
bund) nie mogły mieć miejssa.  Zabroniono imtak-  
że zawierać  kapitulaeyi wojskowych lub te o dn a­
w iać ;  mają one także poddawać wszytkie układy 
pomiędzy sobą zawar te  kontroli  związku:  wykona­
nie tychże w takim razie tylko może ulsdz prze­
szkodzie,  jeżeli  się sprzeciwia pos tanowieniom
związku.

Na drugiem posiedzeniu komisyi z 19 lutego,  
t r ak towano  kwestyę wszechwładztwa  (Souvćraintś.) 
D w ie  opinie^ tuta j  stanęły naprzeciw siebie.  J edna 
dowodzi ł a ,  że naród szwajcarski  ma być j edynie  
wszechwładnym druga zaś pragnęła u t rzymania  dzi­
siejszego paktu federalnego , mocą  którego wszech­
władz tw o  kan to nó w  jes t  p i e rw o tn ć m ,  a wszech­
władz two  związku j e s t  tylko p o e h o d n ć m , a zatćm 
wszys tko ,  co  tylko wed le  us tawy  związkowćj  nie 
należy do związku,  ma być oddanćm wszeehwładz-  
t w u  kan to nów .  P ierwsza zasada p rzegłosowaną 
została 4  głosami.

—  Londyn  2G Lutego. __
W  Londynie ,  w  Manchester  i w  wielu  innych

miastach w ez wa no  obywatel i  na meetingi ,  w celu 
podan ia  petycyj przeciw podwyższeniu podatku d o ­
chodowego .  . . . .

La Preite  czyni nas tępne uwag i  o zniesieniu 
cła od bawełny  w  Indyacb wschodnich , która to 
ezynnośś j e s t  ostatnią i najważniejszą z czynności 
urzędowych lorda Hardinge.  Zniesienie cła od ba ­
we łny nfe dotknie handlu europejskiego bawełną;  
wielki  j ednak wpływ wywrze na handel z Ch ina ­
mi a zwłaszcza z Kantonem. Wy w ó z  do Eu ro p y  
tak dla angielskiej flagi jak dla innych je st  wolnym 
o d d a w n a ,  ale aż do tej chwili  ciążyło na bawełnie 
cło 9 anss  od miary zwanej m a n n t ,  a mianowicie 
od bawełny wywożonćj  na okrętach angielskich do 
k rajów na wschód wyspy Cej lon.  To cło zamie­
niło się w cło ad valorem  mmej lub więećj uc ią­
żl iwe,  które w ostatnich czasach wynosiło od Odo 
7 procent .  Jak  ważnem jednak  jest to postano­
wien ie ,  wskazuje najlepićj wykaz nandlu z Ch ina ­
mi od 1835 do 1844 r. Kalku ta  wywozi  w ogóle
16.522.000 funt., do Chin 16,347,000 funt., Madras
38.292.000 funt., do Chin 11,895,000 fu n tó w ;  Bom ­
b a j ,  g łówna  stolica tćj gałęzi handlu  z Chinami
171.367.000 fun tów ,  do Chin zaś 77,551,000.  P ó ­
źniejsze listy z Bombay najlepiej nam wskazują w a ­
żność tego środka.

Zdaje się,  iż rząd ot rzymał  dobre wiadomość,  
z Przylądka Dobrej  Nadziei ;  wed ług n ich,  now y 
gub ern a t o r  sir H.  Smith miał  skończyć szczęśliwie 
wojn ę  z Kaframi .  Dodają , że na sku tek dobrych 
rozporządzeń wydanych przez nowego gubernatora ,  
wszyscy naczelnicy kafrów wra z  z żonami i dzisć- 
mi dostali się do niewoli  anglikom. Ten  wypadek  
pociągnął  za sobą poddanie  się pokoleń b u n to w n i ­
czych.

Donoszą ,  ze w  zeszłym tygoduiu 17 w ypa dkó w  
śmierci  z g łodu miało mis isce w Mayo , w I r -  
Iandyi.

Lord  Hard inge  zakończył  s w ą  admini s t r ac ję  
a k t em ,  który mu  nada ł  n o w e  p rawa  do wdz ięczno­
ści Wielkićj  Brytani i ,  i ludzi wszystkich k rajów 
cywil izowanych.  Po wielu  t rudach Jego Ex. zdo­
łał  nakłonić kilku ziążąt  indyjskich,  pomiędzy in n t -  
mi zaś Maharadżę  Lah or y ,  by pod karą su r ow ą  za ­
kazali  dawne go  i barbarzyńskiego zwyczaju p a l e ­
nia  »ię w d ó w  na stósie mężów.  No praktykujących
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ten okrutny zwycza j , roici ągnię temi  będą  takie t a ­
mę kary , jak na czyniących ofiarę w pewnych wy­
padkach z dzieci nowo narodzonych.  By dowieść 
im swćj wdzięczności ,  lord Hardinge publiczne p o ­
dziękowania przesłał  Maharadży Lahory i 23 ksią­
żętom indyjskim, którzy znieśli w swych p ań ­
s twach ten zwyczaj  nieludzki i przesądny.

W  wojsku podobno  żadne powiększenie nie zaj­
dzie,  tyle bowiem wróci ło pu łków  z wschodnich i 
zachodnich Indyj ,  że liczba wojsk w kraju powięk­
szyła się przez to o 10,000 ludzi;  opróez tego m a ­
my jeszcze no w e  kompanie kanon ie rów,  których 
liczba aiewiadorna i batali jony ochotników p r a c u ­
jących w warsztatach por towych ,  których liczba 10 
do 12 tysięcy wynosi .

— C h in y .  —

Ostatnie  wiadomości  z Kan tonu  są nader  w aż ­
ne ;  smutne wypadki ,  o których pod datą 29 gru­
dnia z I Iong-Kong nam donoszą,  mogą z p o w o d o -  
w a ć  now ą  wojnę pomiędzy Anglią a pańs twem nie- 
b ie sk iem;  sprawiły one takie wrażenie na europe j ­
czykach wypędzonych na te kończyny A z j i ,  że m o ­
żna się wszystkiego spodz iewać ,  można przypusz­
czać ,  że pomimo mądrości  obu rządów i szczćrćj 
ch ęei ut rzymania pok o ju ,  będą musiały kroki nie­
przyjacielskie rozpocząć.

Oto przyczyna:  Sześciu młodych angl ików ko­
misantów'  lub interesowanych w domaeh handlowych 
Kalkuty,  wypłynęli  z K an to n u  w  niedzielę 5 g ru ­
dnia po po ł udn iu ,  statkiem chińskim,  dla odbycia 
przejażdżki do wioski nie daleko położonćj Gdy 
■wieczorem ani nazajutrz r ano nie przybyli ,  w  fa-  
ktoryach wielką niespokojność o ich los objawiono,  
ale w po łudnie  w poniedziałek sternik chiński ,  k tó­
ry ich od w ió z ł ,  przypłynął sam do faktor  i w  n ę -  
dznćm czółenku i opowiedział ,  że poprzedniego dnia 
pano wie  wy siedli na ląd 0 500 k roków może od 
wioski  H u a n g - s z u - k f  , nie pozwalając swym sterni ­
kom prowadzić się do wioski.  Nie mieli oni z s o ­
b ą  żadnśj  b r o n i ,  ani lasek ani s t rzelb,  oprócz 2eh 
p a r  pis toletów kieszonkowych.  Pat ron  statku śle­
dzi ł  ich ok iem,  póki mu  nie znikli za domami .  Za­
l edwie  weszli  w ulice wiosk i ,  natychmiast  wiośla­
rze usłyszeli uderzenia d zw o n u  (gong), krzyki p r ze ­
ra ź l iw e ,  wkró tce  też i na nich gromada wściekłych 
wieśn iaków uderzyła i zmusiła wystrzałami z strzelb 
do ucieczki.  Przypływające morze poniosło icb da- 
lćj w górę rzeki o jakie 4 lub 5 mil ;  tam dopióro 
widząc się bezpieczniejszym,  pat ron statku czółnem 
powróc i ł  do K a n t o n u ,  by dać o tym wypadku wia ­
domość ,  a lbowiem nie widział  już eu rope jczyków 
i lękał  się,  by im się nie zdarzyło jakie nieszczę­
ście.

Rezydujący w  Kan ton ie  sol idarnie pomiędzyso-  
b ą  związani ,  natychmiast  przedsięwzięl i  środki sto­
sow ne .  Zarazem donieśli  konsu lowi j ene ra ln em u 
ang ie l sk iemu,  panu M’G reg or ,  o wszystkiem.  Trzy­
dzies tu z nich dobrze uzbrojonych wsiadło na s t a t ­
ki pod do w ó d z tw em  doktora Marior ibanks i pop ły ­
n ę ł o  na miejsce,  w k tór śm nieszczęście zajść mia ­
ł o ,  by t am siłą lub łagodnością uzyskać wydan ie  
swych  w spó łz iom kó w ;  wieczorem powróci l i  nic nie  
sprawiwszy  i nas tępnego dnia stu kupeó w zbrojnych 
go towało  się do w yrus zen ia ,  by przypuścić szturm

do wioski w  której  zbrodnia miała być spełnioną.  
Okólnik konsula pana M’Gregor ,  wst rzymał  ich.

Jakkolwiek  nader  niedokładne poszlaki zebra­
n o ,  pokazuje się z nich przecie ,  że nieszczęśliwi 
młodzi ludzie żyli jeszcze w ów czas ,  że ich zamor ­
dowano dopióro wieczorem we wtorek 7go grudnia 
: że wyp raw a  bardzo p rawd o  podobnie byłabyprzy-  
była na czss,  by ich uwolnić.

Jednak konsul angielski nie ezekał na to ,  by 
wejść w stosunki z władzami chińskiemi.  W e  w to ­
rek rano odebra ł  on wiadomość od Kiinga , że wła ­
dze chińskie,  dowiedziawszy się o kłótni pomiędzy 
europejczykami a mieszkańcami wioski Huang-szu-  
k i ,  rozpoczęły śledztwo na miejscu.  By dowićść 
szczerości swyeh zamia rów przyrzekały 2,400 pia— 
a t rów za każdego europejczyka wydanego im żywym, 
a 200 piastrów za umarłego.  Jednak  dotąd nic z 
pewnośc ią  nie wiedz iano ,  tylko on (wice-król)  za­
p ew ni ł ,  że sprawiedl iwość wymierzoną będzie.  Pan 
Mac Gregor  napisał  także d o H o n g -K o n g ,  by u w i a ­
domić gubernatora  j eneralnego o wszystkićm i za­
żądać od niego pomocy,  na przypadek potrzeby wy­
stąpienia silnie. W e  środę 8go przypłynął  pa ro s ta ­
tek Vulture z ki lkudziesięciu żołnierzami 93 pułku 
piechoty k rólowej ,  zapowiadając przytem rychłe przy­
bycie guberna to ra  D ay i s , który tegoż samego dnia 
wypłynął  fregatą D edalus, ale został zatrzymany ci- 
*z;t-

Tymczasem umysły w  faktoryach wcale się nie 
uspakajały.  Gniew i oburzenie wzrosły do najwyż­
szego s topnia ,  gdy w czwartek i piątek przyniesio­
no jeden po drugim sześć t r u pó w  najokropmćj  p o ­
kaleczonych,  noszących  ślady n»jwiększych g w a ł t o ­
wności .  Na j ednym z nieb naliczono 44 ra n ,  na 
wszystkich widziano ś l a d y  s z n u r ó w ,  któremi i ich stra- 
sz l iwie  sk r ę p o w a n o  uderzeń b a m bu sa ,  który wszy- 
stkim pok rwa wi ł  skurę i t o r t u r , jakie musiel.  wy­
cierpieć ,  nim mordercy  śmierć irr. zadali.

Sir John Dayis jeszcze nie opuści ł  Hong-Kong 
a już zażądał  od władz chińskich najzupełniejszego 
zadośćuczynienia za podobne  barba rzyństwa.  Gdy 
przybył dó K a n to n u ,  zwoławszy wszystkich podd a­
nych angielskich dla uspokojenia umysłów,  oświad­
czył ,  że p i śrwszćm jego staraniem będzie zemsta;  
dla dania większej wagi  swem u s łowu ogłosił depe­
sze swe  do Kiinga.  W i stocie ,  w depeszach tych 
w wyrazach naj surowszych,  na jakie tylko może po­
zwol ić styl dyplomatyczny,  oskarża on w ie e - s r ó l a  
albo o niesumienność i tajne poduszczanie wszyst­
kich z a m a c h ó w  zwróconych przeciw ang l ikom, albo 
tćż o s ł a bo ść ,  która mu nie pozwala rządzić wśc i -  
s łćm znaczeniu tego wyrazu burzl iwćj  ludności  Kan­
tonu .  W  jednym z us tę pów guberna to r  jeneralny 
bez ogródki oświadcza wicekró lowi ,  że to co mó­
wi  jes t  fałszem. W  końcu  zapowiada środki o d w e ­
t u ,  które mogą być poauniętemi do ostateczności,  
do  wojny n a w e t ,  jeżeli  rząd k r ó lowćj ,  do którego 
guberna to r  odw ołu je  się wos ta tn ić j  i n s t a n c j i , uzna  
to  za s tosowne.  .

W i c e - k r ó l ,  na k tórego tak na s ta w a n o ,  ehciał 
przjnajmnićj  mieć pozór  zrob ienia wszystkiego co 
od niego za leża ło,  by dać  zadośćuczynienie angli­
kom.  W  poniedziałeL 2  mandarynów doniosło sir '  
Johno wi  Day is ,  że schwytano czterech winnych ,  o- 
sądzono ,  skazano i ż« ci zóctaną ściętemi w H u a n g -
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szu-ki jako miejscu zbrodni.  Sir John Daris nie o- 
świadczając w ca le ,  iż jest zadowolonym tem zado- 
syćuczynieniem, wysłał parostatek Pluło z oddzia­
łem żołnierzy angielskich,  w których obecności  4 
skazanym ścięto głowy.

W  dniu 22 g rudn ia ,  guberna to r j ene ra lny  w r ó ­
cił do H o n g - K o n g ,  zostawiwszy pełnomocnikowi  
chińskiemu swe ul t imatum i naznaczając, mu termin 
ostateczny do spełnienia go , na dzień 20 stycznia. 
Treść tego ul t imatum nie wiadoma;  tu tylko pewna,  
że sam guberna to r  jeneralny oświadczył ,  iż niepo­
d o b na ,  pomimo całej słabości władz chińskich,  by 
te warunk i  przyjąć mogły, tak są surowemi .  Mó­
w i ą ,  ale to jest  tylko wieścią ,  że sir Jo hn  Dayis, 
ganiąc bezsilność mandarynów i opierając się na ich 
niemocy w  utrzymaniu porządku i bezpieczeństwa 
cudzoziemców,  żąda dla Anglii p rawa  trzymania g a r ­
nizonu w Kantonie  na koszcie Niebieskiego p ań ­
stwa.

W  tak t rudnćm i groznem położeniu sprawy 
hand l owe  musiały ucierpićć.  W K an ton ie ,  kupcy 
którzy już wiele ucierpieli na skutek bankruc tw a n ­
gielskich skarżą się bardzo,  W  Szangae interesa le- 
pićj idą i wszystk°  zdaje się za po w ia da ć , że to mia­
sto kiedyś obejmie większą część handlu Kantonu.

Rozmaitością
J E  M M A P E  S.

. (ł 7 9 2 r.)
 Prz jbywszy do Yaleneiennes, Dumouriez

napisał  cały plan zajęcia Belgi i ,  i posłał każdemu z 
j ene ra łów podkomendnych część tego p la n u ,  która 
m u  do wykonania przypadała , a ssm tylko znał  0 - 
gół  i kierował  rozlicznemi jego obrotami .  Siły j e ­
go wynosiły ośmdziesiąt  tysięcy walczących.  Zapał  
który pędził bataliony jego do granicy ożywił się 
jeszcze nadzieją podboju w  imieniu rzeezypospoli-  
tej. W  naczelnym wodzu  pokładali  zaufanie j a -  
kićm bohate r  z ' p o d  Yalmy i wybawca Szampanii 
natchnął  żołnierzy. Gdzie był D um ou r i ez ,  tam wi ­
dzieli i kraj i prawa swoje.  Coś dyktatorskiego 
patrzyło z jego twarzy ,  ze słów, z dziennych rozka­
zów do wojska.  Zdawało się jakoby nie zważał  
na kominisaarzy na dekreta K o n w e n c r i ,  na widoki 
ministra wojny i rząd zawićrał  w sobie.

Kiążę Alber t  Saz-Teschen dowodził -Austryaka-  
mi w  Belgii. Cesarz i Prussacy zostawili  go tam 
sam opas ,  a przez to narazili bezpieczeństwo Belgii. 
Rozproszone siły zięcia Saz Teschen zaledwie 30 
tysięcy żołnierza o b e j m o w a ł y , a w tćm cztćry ty­
s iące emigran tów francuzkich,  koło N a m u r ,  pod 
wodzą  zięcia de B o u r b o n , syna zięcia Kondeusza .  
Jene r a łow ie  j e go ,  znacznemi oddziałami osłaniali 
całą granicę belgijską. Xiążę Saz-Teschen stał w 
ś rodku tych sił rozproszonych,  go tów iść naprzód 
lub j e  ściągnąć do s iebie,  a za jmował  Bruze l l ę  ze 
słabą załogą.

Gdyby wówczas  Dumour iez  posiadał  wynalaz­
czy gieniusz wojenn y ,  co pomnaża  siłę wojsk k o n­
cen trowaniem , inógł pobić każdy z tych odosobnio­

nych oddziałów Austryackich całą massą swojego 
wojska ,  a potem jedną kolumną ruszywszy w głąb 
Belgi i ,  odciąć je  od innych kor pusów,  rozkruszyć 
na cząstki i znićść ze szczętem. — Ale nie d o w ie ­
rzał jeszcze s tanowczo batal ionom ochotników,  a 
mianowicie tćż brak ma teryału ,  pod wód,  żywnośei  
którego niechciano pokryć r e k w ;zyeya wojenną,  nie 
dozwoli ł  mu pójść za tćm natchnieniem.  D aw n a  
wojenna rutyna rozstrajała jeszcze pomysły wielkich 
j enerałów.  Dumour iez podzieli ł  wojsko swoje na 
cztery oddziały,  naśladując xięcia Sax-Teschen J e ­
nerał  Va!ence,  p raw a  jego ręka i najmilszy uczeń,  
dowodził  armią Ardeńską ,  wracającą także z pod 
Yalmy dla wstrzymania Clairfayta. Valenee otrzy­
mał rozkaz pociągnięcia na N a m u r ,  żeby zapobiedz,  
jeżeli się da je szcze ,  połączeniu Clairfayta z armią 
Belgijską pod murami  Mons:  ale było już za późno.  
P ierwsze kolumny Clairfayta weszły już  do Mons.  
Drugi  korpus ,  z dwunas tu  tysięcy, pod dowó dz­
t w e m  jenerała dTłaryil le,  zagrażał  Charleroy.  Trze- 
ei pod rozkazami jenerała  la Bourdonnaye ,  d o w o ­
dzącego armią północną właściwą a złożoną z ośm- 
nastu tysięcy wojska,  miał  posunąć się kuT ournay .  
Nakoniee sam Du mou r iez ,  na czele dwóch  korpu­
sów stanowiących środek tej armi i ,  a silnych na 
trzydzieści pięć tysięcy ludzi ,  miał  pociągnąć na Mons,  
s tanowczo zetrzeć się tam z połączonemi wojskami  
Clairfayta i zięcia S az - Tes che n , rozbić tę armię na  
dwoje,  i tym wyłomem ruszyć do Br uxe l l i , p o d b u ­
rzając na p rawo i na lewo belgijskie prowineye,  
służąc za przednią straż trzem korpusom Valence,  
d’Harville i la Bourdonnaye.  Proklamacye do Bel­
g ó w ,  sztucznie układał  sam Dumour iez .  Te p r o -  
klamacyo,  arcy dzieła zręczności ,  lehnęły mądrością 
dyplomata i dzielnością wojownika.  Dumour iez 
p rzeds tawia ł  się w  nieb nie jako zdobywca lecz ra- 
czćj jako przyjaciel.  P rawdz iwy  duch przeobraże­
nia 89 przemawia ł  z nich głosem pierwszego jej je-. 
Derała. GarsUa  belgi jczyków,  przebyła granicę za 
zbliżeniem się i na głos jenerała f r a n c u z t i e g o , i u- 
formowała  się w  batalionony ochotników.  D u m o u ­
riez prowadzi ł  ze sobą te batal iony,  u w aż a ł  je 
bowiem za węgiel do rozniecenia poża ru  w  Bel­
gi'-

Tak więc pomyślany i p rzygo towany,  plan ten 
cały polegał  na pierwszćj  bi twie stoezonćj pod m a ­
rami Mons ,  między armią D um our iez a ,  opar tego 
na oddziałach Yalence i d’Haryi!le z jednćj st rony 
a wojskami  s ięcia Teschen i Clairfayta,  z drugićj  
stojących w  w a r o w n y m  obozie,  i opar tych o ważne 
miasto.  Od Iśj pory,  wszystko szło szybko i zgodnie 
ku  M ons ,  punk towi  w którym Belgia miała być zdo­
bytą lub straconą.  Widoki  Dumour ieza ,  j asno 
wskazane rozkładem jego korpusów i poehodem 
k o l um n,  wojskowym rzu tem oka Clairfayt odgadł  
ł a two.  Xiążę Sax-Teschen i Clairfayt,  połączeni w 
massę trzydziestu tysięcy wojow nikó w przed miastem 
Mons,  mieli czas wybrać  g r u n t ,  okrćślić sobie p o ­
le b i t w y ,  zabrać wzgórza ,  zamknąć przejścia,  osa­
dzić sp ad k i , uzbroić reduty na wszystkich słabszych 
i dostępnych punktach.

Pole b i twy ,  które tak obasztowal i  wzgórzami,  
upal isadowali  l a sami ,  otoezyli bagnami ,  i rzćkami,  
jako ogromną w a r o w n i ę ,  jes t  to pasmo wzgórków 
ledwo się zniżających w  punktach  wzajemnego po ­

j.
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łączen ia ,  a ciągnie się na pół  mili przed Mons.  Las 
u  wierzchołka pokrywa  to pasmo.  Wieś  J e m m a -  
pes ,  upięt rzona na ostatnich szczeblaeh tego łańcu-  
eha ,  zamyka go z p rawej  s t ron y ;  na l ewo pochyla 
się on i niLnie we  wsi  Cucsmes.  Przestrzeń za­
w ar ta  między temi dwoma w s i a m i , które Austryacy 
w  cytadele zamienili ,  tworzy naturalnem położeniem 
gr un tu  kilka ką tów wklęs łych,  gdzie postawiono 
ba le rye ,  krzyżowym ogniem zdruzgotać mające ko­
lumny  któreby się pokusiły wedrzćć  na to wzgó­
rze.

Na przodzie rozciąga s ię ,  jakby kotlina wyschłe 
ge j eziora ,  płaszczyzna g łę b o k a , ci i»na, a której 
zapadłe płaty wciskają się ostremi kątami i za toka­
mi  między sterczące nad nią wzgórki .  Z tyłu, szcze­
gólniej ku J e m m a p es ,  wzgórze dźwigające obóz i 
r edu ty  austryackiej armii  zagłębia się w  bagnisko,  
poprzecinane kanałami oiuszaiącemi,  ostojami g n i -  
jącćj  w o d y ,  trzęsą w am i ,  a trzcina nad skarpami 
r o w ó w  potworzyła p łoty,  niedostępne dla jazdy i 
artyleryi.  Zasłonięta od tyłu tóm bagnem i miastem 
Mo ns ,  od prawego skrzydła wsią J e m m a pe s ,  od le­
wego  wsią C u e sm e s ,  dotykającą przedmieść tego 
wielkiego grodu w a r o w n e g o ,  armia austryacka,  m a ­
jąc przed sobą,  poniżćj ,  baterye i reduty uzbro jo ­

ne stu dwudziestu a rmatami ,  a przednie poczty o- 
kopane silnie na ostatnich spadkach,  ku równinie,  
zbiegających,  nie rniała się więc czego lękać na li­
nii odwrotowej  i po skrzydłach,  tylko rozprawiać  
się na przodzie z F ra ncu za mi ,  którzy bez obsłony 
posuwal i  się pod jej ognie i w  kotlinę którą ze 
wszech stron ostrzel iwać mogła.  — Trafny rzu t  o- 
ka obu j ene ra łów aust-yackich zastąpił  liczbę, przez 
silne rozstawienie armii.  W y b ó r  i ułożenie tego 
pola bytwy wskazały j enera łowi Dum our iez ,  że 
Clairfayt godnym jego jes t  zapastnikiem.

(D. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  BO K R A K O W A

Od dnia 9 do dnia 10 Marca.
Sławiński  Henryk ob. ,  Bour lard W i k t o r ,  z Ga-

licyi.
W yjechali z  Krakowa.

Struszkiewicz Ja nu ar y ,  Kaweck i  E d w ar d  ob. ,  
K arn ow ska  Augus ta ,  W e b e r  J a n ,  Lgoek ob. ,  S ła ­
wińska ob. ,  do Galicyi; —  Deskur  Józ e f ,  do Po l ­
ski.

Doniesienia Ijrzedowe.

N er  792.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na skutek prośby p. Eroili Szu j ik ie j , o przy­

znanie jej  w spadku po rodzicach Józefie Piotrze 
dwojga imion i Kunegundzie Szujskich summy złop. 
614 gr. 12, na realności Nro 548 w Gminie V. hypo- 
teeznie ubezpieczonej. —  Trybunał  po wysłuchaniu 
wniosku C. K. Prokuratora postępując w myśl Arty- 
knłu 12 ustawy Hipotecznej z roku 1844 wzywa 
Strony interesowane aby w terminie miesięcy 3ch 
p rawa swoje do nadmieuionego spadku przedstawil i ;  
w razie bowiem przeciwnym summa złp. 614 gr.  12 
zgłaszającej  się przyzuaną zostanie.

Kraków dnia 8 Lutego 1848 r.
Sędzia Prezydująey 

J . Czernicki.
(2r.)  Z .  Sekretarz P. Burzyński.

N er  831.
CESARSKO K RÓ L E W SK I T R Y B U K A Ł  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na prośbę P. Romualda Helleuranua, O przyzna­

nie mu spadku po ś. p. Franciszku Hellebrandzie oj- 
e u ,  składającego się z ka m rm cy  pod L. 330 w gmi­
nie 111. Miasta Krakowa stojącej ,  podauą, C. Król. 
Trybunał  po wysłuchaniu wniosku Urzędu Publiczne­
go ,  wzywa wszystkich prawa do spadku tego mieć 
mogących,  aby się z takowemi w ślad ar tykułu 12, 
ustawy Hypolecznej w terminie 3cb miesięcy do T ry ­
bunału zgłosili ,  po upływie bowiem tego terminu, 
spadek powyższy Panu Romualdowi Helleurandowi 
zgłaszającemu s ię ,  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 11 Lutego 1848 r.
Sędz ia  P rezydu j ąey  

J .  Czernicki.
) Z.  Sekretarz P. B u rzyń sk i

Doniesienie prywatne.

2Bo$tnttppott-
83'm 28. gebruar  bis incls. 5 M a r j  1848, ftnb 

ber Stt. Cberfcfjlefijcfjen Gifenbahn:
9 60  ‘Perfonen ) . . . .  ,

3,325 Gentner f t r a$ t  |  beforbcrt foorben.
£Dic ©nnctime SJettug fi. 1,618 Sr.  5.

auf

R a p p o r t  ty g o d n io w y .

Od  28 Lutego  do 5 Marca 1848. włącznie p rze­
wieziono Koleją żelazną K rak ow sk o  Górnoszlązką:  

960 osób i 
3,325 ce n tn a ró w  frachtu.
D oth ód  wynosi ł  Złr.  1,618 grajc. 5.


